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wiosennej porze, 
patrzy żałośnie,

Przybylski.

Królowej wiosny.

A gdy się cudna wiosna roztęczy, 

Gdy zleje na świat swoje uroki, 

To ziemię całą kwieciem uwieńczy, 

I czyste wonie płyną w obłoki.

A wtenczas wszelka żyjąca dusza, 

Kłania się Tobie o nasza Pani, 

Wszystko do życia ze snu się rusza, 

1 ziemia kwiaty niesie Ci w dani.

Wielbią Cię dzwony z wieży kościoła, 

Ty Pani na*za — Królowo wiosny, 

Wielbią Cię puszcze, błonie i zioła, 

Wielbi Cię wonny oddech radosny.

Krzyż

Chrystus na krzyżu w 
Wisi w boleściach — 
I złocą jego różane zorze, 
A w koło niego szumnie, radośnie. 

Wiosna się w pełni już roztęczyła, 
I rozmodlona w świecie się snuje, 
A senne kwiatki cudem zbudziła. 
Zaś krzyż omszały pieści — całuje.

Obok kwitnące drzewo olśniewa, 
Całe urocze jak lilja wiosny, 
A Chrystus cichy — choć czar rozbrzmiewa, 
I się rozlewa woń ciemnej sosny.

Wielbią Cię niwy — knieje, dąbrowy, 

I uwieńczone kwiatami drzewa, 

A w ranek jasny, jakby liljowy. 

Ptactwo piosenkę cudną Ci śpiewa.

I wielbią Ciebie jasne błękity,

Szeinrzące zdroje — szumne kaskady, 

Kornie się piętrzą gór mgliste szczyty, 

A czoło Twe wieńczą tych gwiazd mirjady.

O Pani.’nasza — Królowo’wiosny, 

Co tylko może — to wielbi Ciebie. 

Ten kwiat i ptaszek i świat radosny, 

Wszystko ogłasza Twą chwałę w niebie

Niepokalana.

we wiośnie.
Znużony starzec dzieckim się staje, 
Gdy słyszy cudne pieśni słowika, 
Sam Chrystusowi na harfie graje, 
A serce moje cisza przenika.

A dusza moja tak rozpieśniona,
Pod krzyż Chrystusa — do swego Pana, 
Idzie, rzuca się w jego ramiona.
I wielbi, piękno tak rozśpiewana.

O Panie, z Tobą już tu zostanę, 
U Ciebie pokój — jestem by w niebie. 
Wszystko miłością k’Tonie wezbrane, 
Kwiaty się nawet modlą do Ciebie.



U ratow ana W arszaw a.
P rzed  stop ięćdziesięciu  przeszło  la ty  —  w  roku  1795  

zgn ió tł krw aw o sw ą dziką , bezw zg lędną  energ ją genera ł  
ro sy jsk i S uw orow pow stan ie po lsk ie . Z k lęską  i po jm a ­
n iem  g łów nego dow ódcy i bohatera narodow ego K oś ­
ciu szk i, rozstrzygnęły się lo sy n ieszczęśliw ej O jczyzny . 
S pragn ione  zw ycięstw a  i zem sty , w ojska  ro sy jsk ie  ciągnę ­
ły  jak  szarańcza  ku  sto licy  P o lsk i, W arszaw ie, a najp ierw  

nastąp iło okropne, w strząsa jące zajęc ie po łożonego na  

praw ym  brzegu W isły przedm ieśc ia P rag i.
W tenczas is tn iało w  W arszaw ie Z grom adzen ie ks. 

ks. R edem pto rystów , na k tó rego czele sta ł św ią tob liw y  
mąż im ien iem  K lem ens M arja D w orzak , dzisie jszy  pat­
ron i orędow nik nasze j O jczyzny . D ziała ł on tak jak  
to św ięci zw ykli zazw yczaj dzia łać : dziw n ie sk rom nem i 
środkam i i n ieogran iczoną gorliw ością . U  narodu i w  
tow arzystw ie jako też na dw orze doznaw ał w szędzie  

rów nego uszanow an ia i należy te j czci.
K lasz to r R edem pto rystów , w k tó rym ów św ię ty  

sw ą b łogosław ioną dzia łalność rozw ija ł, by ł zbudow any  
pod w ezw an iem św . B enona i leżał na zachodn im  
krańcu m iasta , oddzie lonego od przedm ieśc ia P rag i 
W isłą . O kropne dn i zajęcia  P rag i przez hordy  ro sy jsk ie  
w idzia ł jak najdok ładn ie j św . K lem ens D w orzak w raz  
z całą gm iną k lasz to rną; zg rozę tę odczu ł jak najbo ­
leśn ie j, żyw ie j m oże, n iż k tó ry  inny m ieszkaniec m iasta. 
P ocisk i arm at ro sy jsk ich przela tyw ały ponad W isłą , 
dom em  i kościo łem  O . O . R edem pto rystów , trzy  w pad ły  
do ich ogrodu , dzięk i jednak „szczegó ln ie jsze j op iece  
B osk ie j® jak ów  św ięty zeznaje , n ie eksp lodow ały .

N ajnow szy b iog raf tego św ię tego Jezu ita Inner-  
kofler, w tajem nicza nas jak najdok ładn ie j w okropne  
dn i rzez i P rag i. M ianow icie p isze on : „O jcow ie , 
R edem pto ryśc i w idzieli krw aw ą kaźń P rag i, S uw orow  
by ł przyzw yczajony w paść w szędzie jak b łyskaw ica.  
Z nużen ie czy nag ły przestrach obezw ładn iły po lsk ie  
posterunk i. L edw ie oddali po strza le , a już R osjan ie  
by li w P radze . I rozpoczęły się m ordy i okrucieństw a, 
k tó rych m ogłyby dopuścić się ty lko dzik ie n ierozum ne  
bestje . „Z em sta za św ię ta w ielkanocne w W arszaw ie"  
by ło ciąg łem okrzykiem rozw ścieczonych R osjan , 
zb ryzganych od góry do do łu krw ią m ęczeńsk ich  
a n iew innych m ieszkańców P rag i. Z a św ięta w ielka ­

nocne postanow ili zem ścić się i uczynili to jak naj­
okru tn ie j; w ym ordow ali 12000  m ieszkańców  P rag i. „S ą  
on i w szyscy pod łem i psam i, w szyscy przec iw nam  
w alczy li, d la tego w szyscy m uszą zg inąć" m ów ili i w y ­
szuk iw ali co raz to now ych ofiar. O 9 godzin ie doko ­

naną zosta ła krw aw a rzeź P rag i.
T ak i lo s spo tka ł przedm ieśc ie P ragę . A co m iało  

stać się ze sto licą, tą w ielką , św ie tną W arszaw ą, k tó ra  
o tw artą sta ła d la n iem iło siernych zdobyw ców ? W ar­
szaw a drżała , w iła się z przestrachu śm ierte lnego , bo  
czegóż m ogła się spodziew ać z ręk i okru tnych hord , 
jeże li n ie tego co P raga? T ak m yśle li przerażen i 

m ieszkańcy W arszaw y . L ecz cóż się sta ło? W arsza­
w a zosta ła zupełn ie och ron iona . Z ajęc ie przez S uw o- 
row a odby ło się zupełn ie spoko jn ie , bez w szelk ich  w y ­
kroczeń , n ie  by ło  p lądrow an ia , rabunku  an i krw aw ej rzezi.

T o podpadające uch ron ien ie , m ów iąc lep ie j 
ura tow an ie W arszaw y n ie bez pow odu, m ożna za- 
w dzięczyć m odlitw om  św . K lem ensa D w orzaka . T en  
św ięty kochał to m iasto i naród po lsk i, jak ty lko m ąż  

św . aposto lsk i naród kocha , d la k tó rego źy je , do  
k tó rego go B óg posła ł i on czu ł się zupełn ie jak  
m isjonarz , k tó ry m yśli ty lko o ra tow an iu dusz , a un ika  
w szelk ich sp raw po litycznych .

T ak w ięc w strząsnął n im  w idok drżących  z bo jaźn i 
m ieszkańców  W arszaw y , że jak najg łęb ie j i całem  

czynem  sw ej duszy b łagał B oga o odw rócen ie tego  
okropnego lo su , zag raża jącego im w każdej chw ili. 
A B óg n ie odm aw ia tak im  prośbom  sw o ich św iętych . 
S zczęśliw e tak ie m iasto , k tó re posiada w sw o ich m u-  
rach św ię tego ! W iem y, że prze łożony od  św . B enona  
podczas ohydnej rzezi P rag i leżał z całą gm iną k lasz ­
to rną krzyżem  na ziem i i w  bo jaźliw ej m odlitw ie b łagał 
B oga o m iłosierdz ie. Ś lubow ał także p ie lg rzym kę do  

grobu św . Jana N epom ucena, do k tó rego m iał szcze ­
gó ln ie jsze przyw iązan ie . I rzeczyw iście odoraw ił w  
następnym  roku p ie lg rzym kę do sto licy C zech , w  
tow arzystw ie sw ego najserdeczn ie jszego przy jac iela  
O . K iib la, k tó ry by ł także św ią tob liw ym  m ężem  i po ­

w iern ik iem D w orzaka .
O d n iego sam ego n ie m ożna by ło się n ic w te j 

sp raw ie dow iedzieć , m iał on zw yczaj m ilczen ia nad  
tak iem i rzeczam i jak grób . „Z e m ną idz ie w iele ta ­
jem n ic do grobu" pow iedział kró tko przed śm ierc ią do  
jednego z brac i zakonnych . D o tego należy bezw ąt-  
p ien ia ura tow an ie W arszaw y na gorące i korne m odły  
je j obrońcy i w ybaw cy św . K lem ensa M arji D w orzaka,  
k tó ry w iele la t tam  ży t i pracow ał. P rzyby lsk i.

Pan Bóg jest sprawiedliwym, więc drżyjcie zbrodniarze. 
Bo was prawica Jego z pewnością ukarze.

R ozm aito śc i.
Jak wygląda mieszkanie japońskie.

Dom w Japonji przypomina altanę. Robi wrażenie 
czegoś bardzo przewiewnego, przezroczystego. Wielki 
dach góruje nad lekką budową, galerje biegną dookoła 
górnych pięter. Jest to arcydzieło stworzone z wątłych 
belek, desek i papieru. Rzemieślnicy, którzy go budo­
wali, to arcymistrze gracji, czarodzieje prostoty.

Wewnątrz również wszystko jest przewiewne i we­
sołe. Niema ram okiennych, ani drzwi stałych, oprócz 

wejściowych.
Wszystkie prawie ściany są ruchome, każdy pokój 

można dowolnie zmniejszyć lub powiększyć.
Mebli w Japonji właściwie niema. Krzesła i fotele 

są zbyteczne, bo siedzi się na ziemi. Łóżka również 
są niepotrzebne, gdyż wszyscy śpią na matach. Szafy 
i komody są także nieużywane, bo wszędzie są 
umieszczane wieszaki i skrytki na rzeczy. Stołów też 
nie potrzeba, gdyż w porze obiadowej ukazuje się 
niski stoliczek, a raczej taca na nóżkach i po obiedzie na­
tychmiast znika. Jeżeli kto chce list namalować pędzlem 
i tuszem, wtedy bierze się deskę i klęka się na ziemi.

Każdy pokój może być według potrzeby salonem, 
kuchnią lub sypialnią. Gdy noc nadchodzi zawiesza 
się lampion z tajemniczym napisem, przynosi się maty 
i poduszki i sypialnia gotowa.

Japoński pokój jest w europejskiem pojęciu pusty 
i czysty. Harmonja prostych linji, ciemnych obramo- 
wań i gładkich mat na podłodze czyni go nad wyraz 

estetycznym.
Ozdób jest rnało, ale są w najlepszym guście. 

Nigdzie nie brakuje kwiatów, wytwornych i troskliwie 
pielęgnowanych.

Na ścianach często widać „Kakemono* obraz zwi­
jany, lub też kolorowe rzeźby w drzewie, których wzory 

są dziś znane w całym świecie.
Całość daje wrażenie przestrzeni i słońca, spokoju 

i ciszy.
Nasze europejskie wnętrza nieraz przeładowane 

ciężkimi meblami i wątpliwemi ozdobami, mogłyby w 
wielu razach wzorować się na japońskich domach. 
Pewne reformy wyszłyby nam stanowczo na korzyść.
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osnuta na tle historycznem.

(Ciąg dalszy.)

Zapewne, 2e gorzej, ale Beppo był bardzo 
zaniedbany i nikt go nie oświecił, żeby poznał, co złe 
a co dobre. Mnie sie nieraz udawało go przekonać 
i od złego odwieść, długie z nim toczyłem rozmowy, 
a że był sprytny i żywy jak ogień, więc wszystko w 
lot pojmował. Teraz jemu zawdzięczaliśmy plan, do 
którego wykonania wszyscyśmy się zabrać musieli. 
Najprzód Maksym i Harmodjus zostali przypuszczeni 
do tajemnicy, potem wszyscy się o niej dowiedzieli, 
gdyż wspólnych sił potrzeba było do wykonania długiej, 
trudnej i mozolnej pracy.

Trzeba było takiej nadziei, jaką dla nas świeciła 
myśl o swobodzie, żeby się porywać na podobne 
dzieło. Dość już trudności przedstawiało wyżłobienie 
skały, prawie bez narzędzi potrzebnych do tego, a cóż 
robić z ziemią i gliną, którą stamtąd wydobywaliśmy? 
Wysypana na ziemi w jaskini naszej zwróciłaby uwagę 
stróżów, bo się różniła od kamienia, w jakim kryjówka 
nasza wykutą była. Po długich i cichych naradach 
stanęło na tem, że pracowaliśmy kolejno po dwóch w 
nocy, nad ranem zaś zakrywaliśmy starannie otwór, 
a ziemię wykruszoną chowaliśmy pod ubranie, każdy 
po trochę i tak ją wynosiliśmy z sobą do kopalni, 
gdzieśmy ją ostrożnie wysypywali. Łatwo uwierzyć, 
z jaką to nam przychodziło trudnością, ale pracowaliś­
my stale, cierpliwie, niczem się nie zrażając.

Trwało to bardzo długo; przez ten czas kilku 
towarzyszy nam ubyło, bo ich korsarze gdzieindziej 
zabrali, przybyło za to kilku nowych i tak przeszły 
blisko dwa lata. Czasem napotykaliśmy w skale takie 
twarde miejsce, że z największem wysileniem trzeba 
było kamień rozbijać narzędziami, zręcznie jakoś wy- 
kradzionemi przez Beppa z kopalni. Chłopak ten 
dziwów dokazywał, żeby nasze przedsięwzięcie do 
skutku doprowadzić; kiedyś już o mało go nie wzięto 
na galerę, gdzie musiałby na łańcuchu przykuty, wiosłem 
robić, ale jak zaczął po swojemu chorego udawać, 
musieli go zostawić.

Przy kamieniach teraz wszyscy dobrze pracowali 
i kłótni też coraz mniej było; dozorcy sądzili, że ja 
się do tego przyczyniam i dlatego może nie ruszali 
mnie z miejsca. Nie byłoby to tak dobrze szło, gdyby 
nie nadzieja, która wszystkich podtrzymywała; tak 
postępowała praca w naszem podziemiu, które się coraz 
dalej przedłużało.

Jednej nocy, grzebiąc tam, natrafiliśmy na dosyć 
dużą pieczarę, w bok idącą wprawdzie od naszego 
kury tarza, ale ta nam się wybornie przydała na wysy­
pywanie ziemi, której już nie trzeba było wynosić tak 
mozolnie w odzieniu naszem. Do roboty przyświe­
caliśmy sobie małemi lampkami, które Harmodjus wy­
żłobił z marmuru, a my napełnialiśmy oliwą od jedzenia 
potrosze zostawianą. Raz, pamiętam, byliśmy w wiel­
kim strachu; wśród ciszy nocnej rozległy się uderzenia 
nasze o skałę i korsarze musieli je także usłyszeć, 
z rana bowiem dozorca pytał, czyśmy w nocy nie 
zauważyli jakiego huku podziemnego. Beppo, nie tracąc 
przytomności, odezwał się zaraz, że on to już nieraz 
słyszał i że pewnie musi się przygotowywać jakie 
trzęsienie ziemi, albo coś podobnego, bo wtedy zawsze 
z pod ziemi huk słychać. W tamtych krajach to nic 
dziwnego, ba, nieraz tak bywa, że cała wyspa zapadnie 
się w morze zupełnie, a znów w innem miejscu wynurzy 
się nowa.

I Turcy jakoś uwierzyli temu, a my byliśmy 
ostrożniejsi odtąd i praca jeszcze powolniej postępować 
muslała. A jakie my to dziwne rzeczy znajdowaliśmy 
pod ziemią! Były muszle i ości rybie skamieniałe, 
a w pieczarze znaleźliśmy dużo kości ogromnych, 
iakby od wielkich zwierząt jakichś; były nawet i ludzkie, 
lecz musiały być bardzo dawne, bo stwardniały zupełnie 
na kamień. Bepno, grzebiąc między temi resztkami, 
wyciągnął duży, niezgrabny topór, ale nie z żelaza tylko 
z bronru i drugi mniejszy, z ostrego kamienia zrobiony. 
Uważaliśmy to za prawdziwy dar Boży i przydały się 
nam oba topory wybornie do roboty naszej. Kurytarz 
nie mógł być wysoki, więc trzeba było rąbać lub 
kopać, klęcząc; otwór zaś przedłużaliśmy w stronę 
kopalni, skąd zalatywał świeży powiew wiatru; to nam 
pozwalało oddychać swobodnie. Dochodził też szum 
morza coraz leniej; widać, żeśmy się dobrze kierowali, 
ale nie wiedzieliśmy z pewnością, w którem miejscu 
kopalni kończy się podziemny kanał.

Beppo i na to znalazł sposób. Miał on wiewiórkę 
oswojoną, którą zawsze z sobą nosił w rękawie, albo 
na głowie. Jednego dnia zbliżył się do wielkiego dołu 
w kooalni i ostrząc topór o kamień na brzegu leżący, 
opuścił go niby niechcący. Nadzorca, stary Turek, 
ogromny jak olbrzym, ale kulawy, bo mu nogę kiedyś 
kula urwała, przyskoczył i uderzył po plecach niezgra- 
biasza za szkodę wyrządzoną, ale ten, niezmieszany, 
zaczął prosić, żeby mu pozwolili spuścić się do dołu 
to się topór odnajdzie. Liny były pod ręką, bo ich 
używano w kopalni do dźwigania marmurów; za chwilę 
nasz Beppo zawieszony jak ptak w powietrzu zniknął 
w ciemnym dole. Trudno go było dojrzeć w głębinie, 
ale niezadługo dał znak krzykiem, żeby go wyciągnąć 
napowrót i zjawił się zdrów i cały z toporem, uwiąza­
nym u pasa. Przez cały dzień pracował gorliwie, 
śpiewając i podskakując, jak gdyby go co bardzo 
dobrego spotkało.

Wieczorem, jak zwykle, zapędzono nas do jaskini, 
ale zaledwie kamień się zawalił, Beppo, nie czekając 
nocy, rzucił się zaraz do otworu i niebawem wysko­
czył, unosząc nad głową wiewiórkę, którą całował 
i pieścił, a przytem rzucał się jak szalony z radości.

— Co się stało? — pytamy — i okazuje się, że 
dowcipny Włoch po to tylko spuścił się do dołu, aby 
się przekonać, czy kanał ów naturalny z naszej jaskini 
otwiera się rzeczywiście w owym dole, a natrafiwszy 
na otwór podobny, wpuścił doń zręcznie swoją wie­
wiórkę, zasłaniając wejście tak, żeby już wrócić nie 
mogła. Biedne zwierzątko wśliznęło się głębiej i póty 
się czołgało, aż natrafiło na kurytarz przez nas wykuty, 
gdzie ją właśnie Beppo znalazł. Teraz już nie było 
wątpliwości, że praca nasza na coś przydać się może, 
z podwójnym też zapałem wzięliśmy się do dzieła.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W Pamiętniku Sodalistki.

Wśród wichrów, zawiei i świata burz, 

Do Niebios Królowej śpiesz ołtarzy 

1 u stóp tej Matki swe serce złóż, 

Bo miłość Jej stoi tam na straży; 

Ona w twem sercu miłość rozżarzy, 

Roznieci iskrę świętego zapału 

l zawiedzie — w krainę ideału!

(Łucja Czarkowska.)



Za trafne rozwiązanie niniejszej krżyźykówki oraz zagadki, przeznaczamyRQPONMLKJIHGFEDCBA

3 nagrody w książkach
w drodze losowania. — Rozwiązania zagadek nadsyłać należy do dnia

15 m aja br.

ułożyła Zofja M odrzejewska z Brodnicy.
W każdy kwadrat tej figury należy wpisać jedną literę tak, aby powstało 25 wyrazów, których zna- 

czeme orti sposób odczytania niżej podajemy. Koniec każdego wyrazu oznacza albo czarne pole, albo liczba  

porządkowa słowa, idącego w tym sam ym kierunku.

Znaczeniewyrazów.

Nieparzyste — poziom o.

1. W ładza um ysłowa.
3. Przyrząd na okrętach i statkach.
5. Inaczej duży kam ień.
7. Postać w dziele Słowackiego.

9. Krzyk, hałas.
Nie ta sam a.
Okres czasu.

15. Ucieczka po łacinie.
17. Niezbędny przyrząd w grze na skrzypcach.
19. Najściślejsza część pnia.
21. Część broni.
23. M iesiąc.

11.
13.

Parzyste — pionowo.

2. M iara.
4. Postać w jednem z dzieł Krasińskiego.
6. Przyrząd z wy  rytem pism em .
8. Im ię żeńskie.

10. M iasto w Azji.
12. Stopień wojskowy.

' Stworzenie organiczne.
Styl.
Inaczej zwierzchnik.
Inaczej białko na oku.
Historyk polski.
Im ię m ęskie.

14.
16.
18.
20.
22.
24.

25. Przysm ak po jedzeniu.

Zagadka
ułożył „Longinus“ z Lubawy.

Z podanych sylab ułożyć 17 wyrazów, których po­
czątkowe litery, czytane z góry na dół utworzą im ię  
i nazwisko patrjarchy, za którego sprawą nastąpiło  

rozdzielenie kościoła.
Znaczenie wyrazów.

1. Trzy słowa spotykane w dziełach Sienkiew icza.
2. Inaczej skłonność, przychylność.
3. Najdokładniejszy zegarek, używany w żegludze  

i astronom ji.
4. Nadm ierne powiększenie.
5. Inaczej ubóstw ianie bohaterów lub cesarzy  

rzym skich.
6. Zwierzę drapieżne.
7. W ynalazca radjom etra.

8. Dawny talar.
9. Narzędzie ręczne,

10. Jezioro.
11. Historyk.
12. Uczty pierwotnych chrześcijan.
13. Styl w budownictw ie.

14. Rzeka.
15. Inaczej połączenie, zjednoczenie.
16. Główna część składowa tkanki m ięśniowej.

17. Duży afrykański ptak błotny.
Sylaby : A, a, a, bu, c, c, c, chro, de, e, el, , a, 

&•» hy, in, ja, ja, ja, ja, ju, kes, klękli, 1, lak, lu, a, 

m a, m e, m ek, m i, n, na, na, ne, ne, ni, no, o, per, po, 
Py» r» re, res, ro, ro, ry, s, san, so, syn, sza, t, t, tan, 

te, te, to, un, ur, wy, z, z, za.

Rozwiązanie łamigłówki z Nr. 10.
1. M adryt 5. Em alja  8. W andal
2. Anglja  6. Jordan  9. Irkuck
3. Cejlon  7. Obelga  10. Czajka
4. Ignacy  U. Em ilja

M aciejow ice

nadesłali: „Akrobata* z Lubawy, „Balladyna*, „Bohun* 
z Nowegom iasta, „Cyklista", „Czarny Ias“ ze Swiecia, 
„Czerwony koral", „Genowefa" z Nowegom iasta, Elż­
bieta Głowacka z Brodnicy, Jan Gregorkiew icz ze 
Świecia, „Grubasek" z Nowegom iasta, Er. Kierzkowski, 

M ądry Piotruś, Konrad M rozik ze Swiecia, M arja 
Orzechowska z Biechówka pow. Swiecie, Klem ens 
Sikora z Brodnicy, Antoni Tom asik z Janiej Góry  
pow. Święcie, „Złote serduszko" z Nowegom iasta.

Rozwiązanie łamigłówki wierszowej z Nr. 10.
„Pan Tadeusz" Księga X, wiersze 238— 243.

Polak, chociaż stąd m iędzy narodam i słynny, 
Że bardziej niźli życie kocha kraj rodzinny, 
Gotów zawżdy rzucić go, puścić się w  kraj świata, 
W nędzy i poniewierce przeżyć długie lata, 
W alcząc z ludźm i i z losem , póki m u śród burzy 
Przyświeca ta nadzieja, że Ojczyźnie służy.

nadesłali: „Balladyna", „Genowefa " z Nowegom iasta, 
Elżbieta Głowacka z Brodnicy, „M ądry Piotruś" ze 
Świecia, M arja Orzechowska z Biechówka pcw. Swie­
cie, „Skromny fio łek", „S łoń indyjski", „Złote ser­

duszko" z Nowegom iasta.


